
N ' 8. Kraków, 21 Lutego 1891. Kok I.

«KRAK,US> wycho'dzi 
w każdy  Riałek wię?|f 

SSczoreiri.

AdmiiTistrąśya w ksjk-y 
g a rn ij. K. Zupafiskiego 

i K. J. He.uibanna.

R edakcya ul. Szew ska 
■•■'Ńr. 15.

P ren u m era ta  w ynosi

w  K r a Ko wi e
rocznięs . . 2 złr. 60 c, 
półrocznie 1
kw arla ln ie

80 » 
65 »

z przesyłką pocz tow ą
róc.znie . . 8 złr. -  c. 
półrocznie 1 > 50 » 
k w arla ln ie  — 75 >

pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym,
oraz nauce, rozrywce umysłowej i szerzenia wiadomości pożytecznych.

Głos naszych Biskupów w sprawie wyborów.

Na okrętach panuje tak ie  prawo, że gdy siętfzer- 
w ie burza, w tedy w szyscy milczą, aby t.ęni tąp ie j sły­
szeć rozkazy sternika. W idocznie groźna id z ig b u rza  na 
nas, skoro zabrali głos; sternicy duchowni w szystkich 
dyecezyj w m onarchii austryackiej i odezwali się do 
w iernych katolików , głosem ojcowskiego upom nienia 
w spraw ie obecnych wyborów.

Z tego też najpierw sza w ynika nauka, że n ik t 
nie powinien lyyborów tych lekcew ażyć, lecz to m i^  
sobie za rzecz sumienia*:, aby głosem swoim nie szafo­
w ał na złe, tylko na dobre. Jeśli bowiem przez nasze 
niedbalstw o, lub lekkom yślność, w ybrani zostaną posło­
wie, którzy na szkodę katoliękiej religii będą działali, 
to w ina spadnie na tych, którzy im oddali swoje glosy.

Przysłow ie mówi, że każdy  kraj ma tak ie  ustawmy 
11$ jak ie  zasługuje: a jeśli w .eesąrs tw ie  auśfcryackiąm 
są ustaw y państw a pod niejednym  względem przeciw­
ne ustawom  katolickiego Kościoła, to widocznie katolicy 
sam i tem u winni. Brskuiii słuszny m ają: powód, żeby 
lud katolicki budzić z uśpienia,; a do rozw agi zachęcać.

Sami tjiż Biskupi przestrzegają^ , że idzją na  nas 
burza. N ie lta , co porusza m orskie bałw any, ale ta, k tó ­
ra  w strząsa morzem głów  ludzkich, wznieca niepokoje 
i porusza w ęgły tych domów, które się zowią państw a­
mi. R eligia je s t fundam entem  tych domów, a  kto ją  
osłabia, ten podkopuje i osłabia dotn cały. Zielsko i 
chw ast zawsze bujniej rośnie, niż zboże, a bezbożność, 
niesforność i zepsucie zawsze łatw iej się- szerzą, niż 
pobożność-,i posłuszeństwo i dobre obyczaje.

W ięc złego namnożyło się wiele, a źli bidzie ła ­
twiej znajdują ppsłucb, obiecując ludowi w szelaką wol­
ność, byłp nie słuchał tych, którym  sam Bóg posłusznej 
mi być kazał, obiecując złote góry, byle pożądał w ię­
cej, choćbyąudzego  dobra, a nie poprzestaw ał na swojem.

Od lat ho jjnadał N ajjaśniejszy Pan ludom swojej 
m onarch.i praw o w ybierania posłów, ale ludy katolickie 
w monarchi, austryackiej mało dbały o to, jak ie j w iary

byli ci, których do Rady państw a posyłały. W iec też 
w monarchii katolickiej uchwalono ustaw aj które osła­
biły w pływ  Kościoła katolickiego,;, mianowicie na w y­
chowanie dzieci w7 szkołąćję. Darem nie narzekali nasi 
Biskupi na te ustaw y, bo zmienić ich nie było można, 
dlatego : że w Radzie państw a mieli w iększość posłowie 
t. zw. liberalni, którzy, praw ią, o wolności, ale w olno,^ 
katolickiem u Kóściolowd odebrać i ograniczyć eałkiem by 
chcieli.

W  ostatniej kadencyi t. j. ostatnich 6 latach już 
się w Radzie państw7a zaczęło w tej m ierze o b r^ a ć  ku 
lepszemu, ale teraz, gdy przez; sw ary i niezgodę w za­
jem ną Cz&hów, ta  w iększość sie-wozbiła, zachodzi po- 
nownie o b aw a , że tam ci w iększość będą znowu mieli, 
któifzy nieprzyjaźni swojej do Kościoła katolickiego'; tak  
dobitne dali dowod-y. R z ą d 1 sam nic nie zrobi, bo tak  
musi rząd z i^  ja k  chce wdękślzośej posłów7: wifflg żeby 
dobrą’ w iększość była, a nie zl^y.o-; to wyborcy starąć 
siej powbnni sw7ojemi glinam i.

Nasi Biskupi upom inają więc, abyśm y glosy nasze 
oddaw ali tylko takim  posłom , którzy nam  są znani 
jako  dobrzy i w ierni katolicy. ,-ćNjgiylko tacy, którzy 
pryw atnie obowdązki religii katolickiej, w ykonują, ale 
tacy, którzy jaw nie, publicznie i otwarcie do zasad ka­
tolickich się?przyznają. BoJjjeligia katolicka nieł ogra:, 
nicza się tylko na kościele, na w ypełnianiu p rzyka­
zań w7 życiu domowTem i prz,episów rkojfaielnycb, ale 
trzeba \red le jej] zasad postępować w7 życiu pubiic.znem 
t. j. w polityce. Bardzo też często t. zw. liberąlni za­
rzekają  sic, że sąlidobrym i kato likam i, ale w p a rla ­
mencie na Kościół katolicl i bicz k rę c ą  — i uchwalali 
już nię^az lakie ustaw y kościelne/j ja k b ją s |m i byli b is­
kupam i i jakby: Rada państw a byląjpsoborem t. j. zebra­
niem Biskupów.

Biskupi ni<ś^mogli w liście pasterskim  w ym ieniać 
tych ptysiów, któiiycb mam y wybienjfo ale zdali to na 
pasterzy  dyehowmych, przełożonych paratij pojedynczych, 
i dlatego odzyw ają sję z upom nieniem : „słuchajcie p a ­
sterzy waę^ycb duchownych, którzy nięfylko sami pa­
miętni będą na swe obowiązki obywTa te lsk ii^a le  niemniej
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i w as pouczą, ja k  m acie oddać Bogu, co je s t Bożego, 
a cesarzowi, co je s t cesarskiego '1.

W ybory każde podobne są  do w iatru, który poru­
sza g ład k ą  i cichą powierzchnią wody, a m ąci ją  do 
głębi. W ypływ ają też nieraz m aty rozmaite na wierzyli. 
O dzyw ają się grzeszne głosy, siejące nienaw iść jednych 
do diugii-h Sgbudzące zawiści, zazdrości, i w zniecające 
rozterki. Nie braknie takich, coby na wyborach zaro- 
bk' i złapać trochę grosza chcieli, a im gorliwszymi 
przyjaciółm i ludu sie jm ien ite  tem bardziej i tern łatwiej - 
by go sprzedali. W iec w tem rozum cały, żeby pam ię­
tać o tem, co mówi przysłow ie, że ta krow a, co na j­
więcej ryczy — najm niej m leka daje.

Nie^ten przyjacielem  jest ludu, kto burzy go i bun­
tuje przeciwko drugim , alę^ten kto upom ina do zgody 
i tej cierpliwości, k tóra  pam ięta, że k ra k u l^ n ie  odrazu 
K raków  zbudow ał, więc budować trzeba pow oli, ale 
ciągle i wytrw ale.

Nie ten jest przyjacielem  ludu, kto o b ie c u j  złote 
jab łk a , k tóre rosną za górami, ale ten, kto zna potrzeby 
całego państw a, i wie że ulgi być mogą, być pow inny, 
i że o te ulgi starać  się trzeba, ale że ich w ydrzeć nie 
można gw ałtem , tylko wyrobić usilnem, c iąg iem , w y­
trwałem  staraniem .

Biskupi nasi przepisali ćfśóbne nabożeństwo w nie­
dzielę przed wyboram i na uproszenie św iatła i pomocy 
od P an a  Boga. Będziemy więc śpiewali w suplikacyach 
tę odwieczną prośbę Kśw ięty BożNy Św ięty Mocny, Św ięt.y 
a N ieśm iertelny: zmiłuj się nad nam i!

HISTORYA
0 K Ł Ó T N I A C H  S Z E L I G Ó W  I B E R D Y S Z Ó W ,

dwóch km iecych rodzin, w  GEajowie,
6 i jak  się pogodzili ze sobą.

(Dokończenie.)
K iedy już W ałek zakuty siedział w śpichlerzu 

pańskim , pod strażą  dwóch chłopów, pan zaw ołał do 
siebie ‘Szeligę, Berdysza, Jan k a , Baśkę, i w szystkich 
gospodarzy i gospodynie ze wsi. Prosił także starow inę 
proboszcza, aby mu pomógł do dzieła zgody. S tanąw szy 
więc z księdzem  przed całą grom adą, zdezął mówić:

— Moi kochani ludzie, to c o ^ ię  dzisiaj stało, po­
kazuje jak ie  są skutki niezgody i kłótni; ja k  Pan Bóg 
często dziwne ludziom podaje sposoby, alty się naw ró­
cili do niego i przestali go obrażać. Od la t GO-ciu kłócą) 
się Berdysze z Szeligami, albo też, mówiąc po waszemu : 
kłóci się Berdyszowski koniec z Szeligowskiin. W szyst­
ko złe we wsi tylko z tej kłótni pochodzi. Dziadowie 
wasi pozabijali się oba; ojcowie poumierali w procesie; 

było od sześćdziesięciu la t niedzieli, żeby nie było 
dcństw , bitek, guzów, kaleczenia! Nic bylóLdnia^

T ak śpiewali przez la t tysiąc nasi ojcowie w k a ż ­
dej potrzebie i trw odze: niech tak  śpiewa w ten dzień 
każdy wyborca z ręk ą  na sercu, że z czystem  sum ie­
niem pragnie swoim głosem przyczynić się do pospoli­
tego dobra k ra ju  i Kościoła świętego.

O Rusi i Rusinach. 

i i i .

R u sin i p o d  p a n o w a n ie m  ro sy jsk ie m  
Vv daw nem  województwie Podlaskiem  i w części 

Lubelskiego —  (M oskale przezwali je  S iedlecką i Lu- 
bSiską gubernią) — leżała unicka dyecezya Chełmska. 
Ludność ruska była tam  najbardziej zm ieszana z pol­
ską, a grecki obrządek z łacińskim . Sporów między 
tymi językam i i obrządkam i nie było n igdy : owszem 
była zgoda zupełna. Duchowni i świeccy obu obrząd­
ków odbywali nabożeństw a w łacińskich i w ruskich 
kościołach po b ra te rsk u : czuli się napraw dę braćm i 
w Chrystusie Panu, w Jego kościele, i braćm i na jednej 
ziemi

D latego też, że w tym ludzie unickim było silniej­
sze niż gdziekolw iek przyw iązanie do w iary, i dlatego 
także, że dyecezya ta  leżała bliżej zagranicznego świata, 
więc spełnione na niej okrucieństw a łatw iej m ogły dojść 
do wiadomości ludzi, aniżeli to, co się działo na Litw ie 
lub na Podolu, dlatego rząd rossyjski nam yślał się długo

żebył(śięTąlbo wy, albo dzieci wasze nie przezyw ali . nie 
bili. K siądz was upominał, pan w as prosił, pow iat was 
karał, nic nie. .pomagało. Szeliga chwycił się prostego 
łotra dla tego, że mu ten obiecywał w ykurzyć Berdy- 
szów z gruntu, a pono i mnie coś odebrać. Chciał mu 
naw et dać Córkę jedynaczkę, powierzyć mu cały dom 
. gospodarstw o po ojcach odziedziczone. Pan Bóg w i­
dać sam tych dwoje młodych ludzi zbliżył do siebie, 
aby w as pogodzić, a ja  i moja żona nieraz radziliśm y, 
żeby w -ten sposób długą zw adę zakończyć. Zleć było, 
że Jasiek  i B aśka rodzicom o tem nie powiedzieli, że 
się schodzili razem bez wiedzy ojców i m atek, ale w y­
ście sami tem u winni, że się wam  bali powiedzieć sło­
wa. A kiedy się w szystko w y k ry ło , to dla szubieni- 
eznika W alka ojciec córkę zbil, ja k  nieboskie stw orze­
nie, a i Ja s iek  pono na głowie ma guzy. Berdysz cie­
szył się!/ że Szeliga w ydaje córkę za byle kogo. Szeliga 
oblizywał się ju ż , że mu zięj^ Berdysza w ypraw uje i 
mo£e z chałupy wypędzi. W ielkie, w ielkie grzechy w a­
sze, moi ludzie! A le^kiedy teraz Pan Bóg wam otwo­
rzył oczy/ kiedyście poznali, że tylko tym  wierzyć można, 
co m ają  P ana  Boga w sercu, posłuchajcie mnie i pro­
boszcza, którym  najw ięcej na tem zależy, abyście byli



czy m a tam  rozpocząć prześladow anie, albo nie. Zam iar 
i postanowienie miał dawno. Zaraz po prześladowaniu 
na Litwie chciał cesarz Mikołaj wziąć,^się doćdyeceżyi 
chełm sk ie j: ale mu odradzono z obawy, żeby lud się 
n ie  opierał, i żeby św iat się? nie oburzył. W tedy jeszcze 
Kossya bała się trochę tego,) cjoi o niej ludzie powiedzą.

Dopiero kiedy w roku 1863 Polacy bez w ojska 
i pieniędzy podnieci powstanie; k iedy spraw ę przegrali, 
a n ik t s ię 'z a  nimi nie u ją ł: w tedy Rossya zm iarkowała, 
że nie potrzebuje nikogo się bać, ani na nikogo oglądać. 
W zięła się też walić i [tępić w szystko co polskiem było 
na tej ziemi, praw a, urzedw fsądy, szkoły, język , w szyst­
k o : i w tedy także pow iedziała sobie, że może śmiało 
skończyć z o s ta trią  w swojem państw ie unicką dyecezyą, 
i lud ten n a  w r ó c i ć  na  swoje praw osław ie.

Był w tedy biskupem Chełmskim ksiądz K alińsk i.
Od tego zażądano, żeby pomału i nieznacznie obrządek 

>śwój do sckyzrnatyckiego stósował, i lud z tym  osw a­
ja ł. Biskup odmówił. W tedy wezwano go nagle do W ar­
szawy. Ile tern wysłuchał gróźb i obelg , to on tylko 
jeden  w iedzia ł: ale oto ja k  odbyło się wywiezienie.
W czasie pobytu swego w W arszaw ie o d p ra w ia ła m  
Mszę w daw nym  Bazyliańskim  kościele® jednego dnia 
wszedł do kościoła podczas tej Mszy książę jgzerkaski, 
w ysoki u rzęd n ik , umyślnie z P etersburga przysłany, 
na zn.szczenie i Polski i Unii. Został do końca, p rzy ­
patryw ał s i ę , a skoro Msza była skończona, napadł 
na b is k u p a ^  zelżyw ięłd wściekle gromił, że n ife urnie 
Mszy odprawiać, kazi swój obrządek, że je s t buntowni- j

w zgodzie ze sobą. Niech B aśka idzie za Janka', a n a j­
bogatsi km iecie się połączą że sobą. Póki w y żyjecie, 
na tych kaw ałkach  pola, k tóre dziadowie w asi sobie 
wydarli, bedziecięgjsiać dla biednych ludzi i oddacie 
zbiórkę do szpitala. J a  państw u młodym dam  też coś 
od siebie; a jutro w szyscy pójdziemy do kościoła, w yspo­
w iadam y się i złożymy się na  w ybudow anie kaplicy  
w środku vysi dla M atki Boskiej, aby w as strzegła od 
dalszych kłótni i niezgody.

Berdysz i Szeliga, chłopi z jednego i drugiego 
końca, tylko popatrzeli na siebie, bo żaden nie chciał 
pierw szy podać ręki do zgody. Ale pan wziął rękę Sze­
ligi i B crdysza, i pow iedział:

—  Pogódźcie s.iję, żeby Boskiej k a ry  uniknąć.
.Łaska Boża zm iękczyła serca obu kmieci. TJściy 

skali s ię , popłakali —  a wtenczas ju ż  ja k  się Szeli- 
gowscy na Berdyszow skich rzucili, ja k  się zaczęli cało­
wać i ściskać, tcęjtaki był płacz i ryk, że aż  pełno było 
we dworze. \ pan z proboszczem i pan ią  płakali. Jasiek  
i B aśka  całowali ręce dobrych państw a, i beczeli także. 
P an i w yniosła dw a pierścionki i wobec całej grom ady 
odbyły sięńzaraz zaręczyny. Wtedc7, skoro się na  sucho 
już pogodzono, pan kazał przynieść z piwnicy antałek

kiem przeciw cesarzowi, wrogiem odstępną swego ko ­
ścioła, i natychm iast wywieźć go kazał do W iatki, gdzie 
biskup tylko co dowieziony, czy tez dńjeżdznjąc, umarł.

Zaczęło się prześladow ania; Naprzód dzwonki, or­
gany, am bony znikać m iały z cerkw i; różańców i pieśni 
polskich śpiewać zabroniono; kazania (które zawsze mówiły 
się po polsku) miały odtąd być ruskie. M ięża , którzy zmian 
tych przyjąć nie chcieli, wywiezieni. Naraz objawił się 
opór tam, gdzie zapewne spodziewano się go najmniej, 
a obawiano najbardziej. Lud nie daw ał wynosić orgH? 
nów, nie chciał c h o d z i^ d o  cerkwd o c z y s z c z o n y c h ,  
śpiewał i modli! się ja k  dawniej.

Na opór, gw ałt. Przyszło wojsko (kozacy), rozłpy: 
żyło się po W7siach, w każdej chacie po k i lk u ; gospo­
darz m usiał ich żywić. Stałym  sposobem postępow ania 
było oglodzić chłopa, zniszczy^ mu dobytek, doprow a­
dzić z żoną i dziećmi do ostatniej nędzy, żeby zm uszo­
ny glotfem poszedł do rządowej cerkwi. Od tego poczy­
nano w szędzie: a gdzie to nie pomogło tam bicie, w pę­
dzanie całych grom ad do^taw ów  i pędzenie ich w wrn- 
fd.ę coraz,f« g ]ęb i|| żeby strachem  utopienia wymódz od­
stępstw o: w niektórych wsiach, ja k  Kołombród, Ggś, 
Budno<|pow iatu Badzyńskiego) był i rozlew krw i, za­
bito kilku ludzi.

1 wszystko na n ic : przez dwra la ta  nikt nie osłabi, 
n ik t nie ustąpił.

W tedy zaprzestano gwałtów7, ale poszukano spo- 
•sbbu, żeby lud nieznacznie i niby łagodnie przez księży 
na schyzmę przeprowadzić.

w ina, i przy tym  antałku  bawili się w szyscy aż do 
nocy.

Szeliga, phfęząc, ściskał kolana pańskie i p rzepra­
szał za proces. Ale pan  poklepał go jeno po ram ieniu 
i rzek ł:

—  Jużem  o tern zapomniał.
Na trzeci dzień w szyscy byli u spowiedzi i zło­

żyli się na tigurę. W krótce odprawdło się wesele Ja śk a  
i Baśki, na którem  pan i pani i panicze, a i ja  byłem , 
miód i wino p iłem , a potem spisałem  w szystko , na 
naukę, aby ludzie w świętej zgodzie żyli, ja k  to pan  
Jezus kazał. W net się pokazało, że niejeden chłopiec 
z Berdyszow7skiego końca pięknem  oczkiem na dzie­
wuchy Szeligowskie spoglądał, i że niejedna Berdy- 
szanka w padła w serce Szeliżanowi. K siądz proboszcz 
daw ał ślub po ślubieŁ a  skrzypek P tak  i basista  B ąk 
chodzili ja k  zmory, bo nie mogli nastarczyćggrać na 
wmselach. I t a k : W icek Żelazny ożenił się z K asią 
B orucianką z Berdyszow7skiego k o ń ca , której dotąd 
p łata ł podobne figle, ja k  Jan ek  B asi; S taszek Sorota 
z M ałgosią D ulska z Szeligowskiego końca; toż samu 
Błażek W iew iórka z Z ośką  N iedżw iedzianką, a  naw et 
stary  wdowiec, Mateusz Zaw ierucha, posunął w zaloty
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Ale mjęclzy duchowieństwem miejscowem nie było 
tak ich  złych księży. Znaleziono ich (na n i|gzczę|ciM  
u nas w  Galic.yi. Sprowadzono księdzjfcj Popiela., Ten 
był gotów zrobić w Chełmie tójlsanęo, co niegdyś na 
Litwie zrobił Siemaszko. Alą'/był zbyt znany w Rzymie 
iak o ig k ry ty  scliyzm atyk, i nie mógł on, czy rząd, ani 
marzyiyb tern, by go Papież m ianował biskupem . A chciwy; 
no koniecznie biskupa.

W tedy został biskupem  Chełmskim ksiądz Kuziein- 
ski, kanonik  ^od św. Ju ra  we .Lwowie.

K siądz Kuziem ski zaczął od najsurowszego.;zakazu 
w szelkich stosunków m iędzy duchowieństwem unickiem 
a łacińskiem . Żandarm i odebrali zarazem  rozkaz czu­
w ania nad posłuszeństwem  księży. W nabożeństwach 
posypaly-jsię zm iany, schyzm atyckie obrzędy i zw yczaje, 
zalały  kościół unicki jak potop. I tak  , rozporządził 
b iskup , że na odpustach zam iast mszy tylu, ilu jdjtt 
księży  (jak  się to dzieję- u katolików  wązelkiego ob­
rządku), ma się odpraw iać^jądna tylko msza, S o b o r ­
na ,  ja k  ją  nazyw a praw osław ny kąśęjół i język, [nnym 
razem rozkazał dyeftęzyanom swoim służącym  w' wo.j- 
sku, żeby tam  spow iadali się przed duchownymi scbyz- 
m atyckiem i. Przeciw  księżom opornymi, to jes|»wiernym , 
używ ano całej surowości w ładzy kościelnej, i świeckiej. 
AViezianę, w ypędzano, wywożono naffiŚS bir.

Zrobił wiec ten biskup, lub dal zrobić wszystko 
co, mógł, żeby zniszczyć obrządęk i odrębnośjŁ swojego 
kościoła. A jed n ak  w zdrygnął ?się przed odstępstwem , 
i sam na  schyzine nie przeszedł. Kfe/ly zobaczę ł, że

rząd  tego od niego lada  dzień zażąda, usunął się .sam : 
opatrzony dwoma wsiami pod Chełmem, które niebaw em  
sprzedał, odjechał do Galicyi.

Po wyjeżdzie ks. Kuziem skiego rządził dyecezyą 
Popiel, bez upoważnienia od Papieża. Dzieło postępo­
wało naprzód swoim torem, nieustannie, ale cicho. Co­
raz nowe zm iany w obrządku, i coraz tych zmian wię- 

p ce j: ze strony ludności ten. sam zaw§zp<- opór spokojny 
ale stanowczy, trzym anie się zdała o d o e rk w i i n abo ­
żeństw o c z y s z c z o n y c h :  g w ałtu , prześladow ania, 
przym usu przecież nie było. T rw ał taki stan  dw a lata, 
do roku lf&74.

Teraz, z sam ym  Nowym Rokiem, wyszedł rozkaz, 
żeby raz z lą spraw ą skończyć. W zięły się teraz wła- 
dze duchownie i/św ieokie  do w prow adzania stanow czych  
zmian w obrządku. Księży, którzy ich przyjąć nie chcieli, 
uwięziono lub wywieziono: powolnych i zgodny eh za ­
stępców dostarczała., n iestety  Galicya. Z araz w począt­
kach wywieziono tak  dwudziestu czterech księży. Ale 
na tem niąpkoniećł; zaczęła się dopiero spraw a z ludem. 
[Pen n ie lchcia ł chodzić do cerkwi, ani przyjm ow ać .no­
wych księży : gdy  księży; silą zbrojną na paratilięh osa­
d z a n i a  lud bagnetam i do cerkw i wpychamy., zdarzył 
się pierw szy znaczniejszy rozlew k rw i: wT Drelowie 
(powiat R adzyński) zabitych było ośm iu, w Pratuliuie 
(powiąi; K onstantynow ski, daw ny Janow ski), ośm nastu.

Lud się daw ał bio-P i zabijać.-, zaręczał o swojej 
wierności dla cesarza, ale me [ustępował. K iedy mu n a ­
rzucano księży nowych, ładow ał ich z rzeczami na wrnzy,

do wałowy po B artku Ciekawie, i pow iadają ludzie, że 
się może po W ielkanocy pobiorą.

Jasiek  i B aśka  pobudowali się nad rzeozkają na- 
przeciwkoyęhałiip ojców7, Już przy chałupie W alka, k tórą 
sprzedano na hcytacyi i pieniądze m ddano na szpital. 
Jasiek  B aśkę okrutnie kochaKjj a i ona jego niemało, 
a  że przytem pobożnie i pracowicie żyją, to im pewnie 
Pan Bóg w s z e lk ie jb ło g o s ła w ie ń s tw a  nie odmówi.

F igura  M atki Boskiej stoi między trzem a chału­
pam i nad drogą, bardzo piękna, j).,a  ̂ co ^ p b o tą  schodzą 
się ludzie i śp iew ają przed oświeconą kaplicą pieśni 
n a  chwałę. N ajśw iętszej p an ien k i.

W całym  Gaj o w ie/ucho, ja k  m ak sial, bitki i prze.- 
kleńst-w nie słjjphać, i pow iadają, że już na kopcach 
granicznych wię&ejjj nie straszy.

KONlftC.

Powieść ta pisana była prsęe  ̂ Józefa Szujskiego,' zmar­
łego przed ośmioma laty profesora historyi polskiej w mii 
-wersytecie krakowskim. Szujski był .jednym z najznako­
mitszych ludzi i najlepszych pisarzy, jalucli mieliśmy wGóSta- 
tniclćlczasaeli. ^dznacS H  się2 najbardziej* swo.jenii dzipłami 
o historyi polskiej, którą znał tak doskonale jak  mało kto*

a pjśat tak mądrze, że z jego książek najlepiej można wy­
rozumieć ...w czem dawna Polska błądziła i .jakim sposobem 
doprowadziła się clotiiiąszczęśbia. Przez to można i poznać 
czegp się teraz i zawsze sirzedz m a a w C m ^  na przyszło*^ 
w podobne błędy i klęski nie wpadać. Pisał też wiele o 
teraźniejszych ósprawach krajowych, i mawiał o nieb jako 
poSel na Jgejim(6: a zawsze w tym satnym dncliu ijje-elu, 
żeby7 naród byt Bogn wierny7, z sobą zgodny,! władzy po- 
sluszny,., a w postępowaniu prawy, roztropny7 i gospodarny. 
Pisał te// wiele wierszy7.. Pracowity był niezmiernie?, a 
w7 czem nipgt narodjjwi swemu usłużyć, tego nigdy7 nie za­
niedbał. T ą wielką pracą zuisżezyl sobie zdrowie i siły 
fak, że umarł w 47-myin roku życia. Zajmował się wiele, 
między innęmi rzeczami, wy7cbowaniem młodzieży; na .Sej­
mie starał się gorliwie b to., żaby lata nauki w szkołach 
wiejskich cokolwiek skróoić; a naukę samą, ułatwić, ale nie 
pozwalają na to ogólne prawa przez Radę Państwa uchwa­
lone. Za swoje zasługi;# swoją naukę i sWoje szlacliętne 
serce bardzo wysoko przez wśżystkieh uczciwych ludzi sza­
nowany, i kochany) był Rektorem jjjniw.Msytet» w Krako­
wie ̂ .Sekretarzem Akademii 1’miejętnuś.Gi. Cesarz mianował 
gO członkiem Izby Panów (Wyższej Izby Rady Państwa). 
HiśtOryą o Bordyszafeb i /Szeligach pisał kiedy był jaszcze 
bardzo młodym, a przebywając wiele na wsi (pod Sączem) 
miął, sposobność przepatrzeć się jak  nibraz podejrzani ludzie 
porządnych i gospodarzy oszukują i dlatego te powieść na­
pisał.



i wywoził do najbliższego m iasteczka, nic im zresztą
złego nie robiąc. N ieprzyjętych księży odprow adzało
wojsko napow rót do wsi i oddawało im k o śc ió ł: ledwie 
odeszło, to samo powtarzało się znowu. W śród tego 
nastąpił przyjazd cesarza A leksandra D rugiego do W ar­
szawy. Lud m iał n a d z ie ję , że ten cesarz, niby dobry, 
bo zniósł poddaństw o , pozwoli mu w yznaw ać sw oją 
w iarę. W ysłał też deputacyę do cesarza. Ale cesarza 
naw et ona nie w idziała : tylko jenerał-gubernator obwie­
ścił im tylko najw yższą w olę, żeby do swojej p r a w ­
d z i w e j  w iary p r a w o s ł a w n e j  wrócili.

Lud tym czasem  trw ał w swo­
im oporze. Cóż z nimi robić? 
zdusić, ale o ile być może ci­
cho, żeby odgłos tej spraw y 
do innych włościan i do zag ra­
nicy nie doszedł. Zdusić cicho, 
a więc naprzód zniszczyć i 
oglodzić ludność. Zesłano w oj­
sko. Cztery najbardziej na 
wschód posunięte powiaty Pod­
lasia, Bialski, K onstantynow ski,
W łodawski, i R adzyński zapeł­
niły się kozakam i. Staw ali żoł­
nierze kw aterą  u chłopów, i to 
nie po jednem u, lecz po kilku 
w jednym  dom u, a  dom ten 
m usiał żywić ich i k o n ie ; 
wszystko co miał, to było na 
ich usługi. Chęć dokuczania 
szła na wyścigi z chęcią znisz­
czenia: zabierano naprzykład  
chłopu pszenicę, w szystką ja k ą  
m iał naturaln ie , i daw ano ją  
koniom kozack im ; zarzynano 
jego krowę, jego wolu, i daw a­
no żołnierzom, a ci niew ybredni, 
zwykle i nie zbyt dobrze ży ­
wieni,tam  dostawali po trzy fun- ś w .  Jo z a fa t
ty  m ięsa dziennie i tylko n a j­
lepsze części jeść mogli, gorsze rzucali w bioto, w wodę, 
albo psom . . .  i to nie w jednym  miejscu tak , nie w j e ­
dnym w ypadku, to wszędzie i ciągle. W krótce n a tu ra l­
nie przyszła nędza straszna i powszechna, całe okolice 
były zniszczone, ogłodzone, ja k  po T a ta rach : gorzej, 
bo ta ta rsk ie  najazdy  nie trw ały  nigdy tak  długo. Jednak  
nic nie pomagało. Ż adnych  odstępstw  ani żadnych 
ustępstw ; żądano od ludu przyjęcia now ych księży, 
chodzenia do cerkwi, lud kiedy inaczej poradzić sobie 
nie mógł, wynosił się tłum nie do' lasów, tam  przez czas 
jak iś  koczował, ale zgodzić się nie chciał.

W tedy wzięto się do środków  ostrzejszych. Ż ąda­
no od gromad podpisów, niekoniecznie, że przyjm ą p ra ­
w osław ie, ale że przyjm ą nowych księży i zmienione
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nabożeństwo. K iedy nie chcieli, bito ich tak , że naw et 
nam  Polakom uwierzyć trudno; po dw ieście kijów, to 
m iara dla mężczyzny zwykła, ale byli tacy, co ją  dwo­
ma, naw et trzem a nawrotam i dostaw ali. Ojciec jednego 
z ludzi zabitych pod kijam i, patrząc na niego, mówił, 
że nie płacze i nie żałuje, bo Bóg synowi tej męki i tej 
śmierci zapomnieć nie może. Drugi, po dwustu kijach 
wstał, mówiąc, że to każde dziecko w ytrzym a, cóż do­
piero człowiek dorosły, którem u idzie o duszę i w iarę. 
Ale oto w ypadek  inny dowodzący do jak iego  stanu 
świętości, doszedł ten lud wiarą, i gotowością na śm ierć,

podobną do pierwszych chrze­
ścijan. Kobiecie jednej (w K or­
nicy) zabili syna jedynaka. P ła ­
kała  nad ciałem: w tedy z o ta­
czającej grom ady w ystąpił je ­
den starszy  człowiek i zgro­
mił ją , że narzeka, kiedy po­
w inna Bogu dziękować i śpie­
wać pieśni pochwalne, że m ia­
ła szczęście dać niebu m ęczen­
nika. K obieta zrazu osłupiała; 
powoli, ow ładnięta tym  rozka­
zującym  tonem przestaw ała 
p ła k a ć , w końcu usłuchała, 
i widziano, może po raz pierw ­
szy na św iecie, m atkę śpie­
w ającą ja k ą ś  pieśń dziękczyn­
ną, „Tw oja cześć chw ała1' po­
dobną , nad  ciałem zabitego 
dziecka.

(D ok. nast.)

K uncew icz.

Św. Jozafat Kuncewicz.

Kto uw ażnie czyta K rakusa, ten już wie, że Jo za ­
fat Kuncewicz, arcybiskup połocki, poniósł śmierć m ę­
czeńską za w iarę, zam ordow any w W itebsku przez 
schyzm atyków . Było o tern w N-rze 5 Krakusa' w a r ­
tykule „O Rusi i R usinach11, ale było krótko, bo pisarz
0 w szystkiem  m usiał krótko wspominać, aby  jego p isa ­
nie nie ciągnęło się przez k ilk a  miesięcy. Za to teraz, 
kiedyśm y dostali w izerunek św iętego Jozafata, osobno 
opowiemy życie tego w ielkiego m ęczennika, ażeby cześć
1 sław a jego rosły na  pożytek Kościołowi i narodowi.

Koło r. 1580 za panow ania króla S tefana Bato



rego urodził się kupcowi we W łodzimierzu syn, któremu 
na chrzćjje dauo imię Jan . Jako  ludzie z a c n  i pobożni, 
Kuncewiczowie pragnęli wychować staranniej swego 
synalfC w iczyli go w naukach i pobożności. K iedy mło­
dy Ja n  pierwsży/Taz ujrzał krzyż, to opow iadał później, 

:żę uczuł w tej chwili, jak b y  mu .iskra płonąca padła- 
na serce i przejęła go tak a  miłość Kościoła i jego 
obrzędów, że w ciągu lat trzydziestu ani p rzH  jeden 
dzień nie opuścił nabożeństw a.

Ubodzy rodzice oddali Jan a  po skończeniu szkół 
początkowych do kupca Popowicza w W ilnie. Było 
świeżo po zaprow adzeniu unii religijnej, kiedy jedni 
rńsiiii przechodził, na łono Kościoła katolickiego^ a dru­
dzy zajadle obstaw ali za schyzm ą. / ^ t j / J a n a  nikt nie 
wpływał, miał więię wolny w ybór m iędzy praw dą a błę­
dem. Sam  P an  'Bóg tylko był jego światłe® . Oto jak  
sam  o tern o pow iada : -/Gdy ujrzałem  tylu lu d z i^p rzy - 
ja jących  schyzmie, obróciłem sic ku Bogn i prosiłem 
Go, aby  sam w skazał mi drogę. Jednocześnie ogarnęła 
mnie tak a  nienaw iści doą odszczepiejfstwa, że bez przraj 
stanku cisnęły się mi na usta  słowa p roroka: Zińena- 
w idziłem  bożnicę zło śn ikó w ".

W W ilnie zapoznał się Jan  z uczonym kapłanem  
Piotrem  A rkadiuszem , oraz z dwoma profesorami A k a ­
demii w ilępskiej, W alentym  Fabrycym  i Grzegorzem 
Grużew skira, którzy|isłow ein i nauką rozkrzew iali pra­
wdziw ą wiarę. Już wówczas czuł młod} Jan  powołanie, 
do całkowdtego oddaniąfisię Bogu. Przyjaźń z młodym 
R utskim , writcając^m  z Rzymu i odznaczającym  ipjęj 
gorącem przyw iązaniem  do w iary, przyspieszyła jdgo 
postanowienie. Oświadczył to kupcowi Popowiczowi, a 
choć ton chciał mu oddać sw ą córkę i cały m ająteks 
Kuncewdcz wytrvvał w  postanowieniu.

U daw szy się do m etropolity Poyieja, padł mu do 
nóg i prosił o suknię zakonną. Stało się zadość jego 
życzeniu i młody. Jan , przyjąw szy zakonne itniós J.o/.a- 

/fata,, w stąpił do klasztoru, czyli ja k  rusini nazywają!m o- 
nasteru  św. Trójcy? w V ilnie. Obrał sobie maląAaelę, 
i w niej zam knąw szy się, naw et na dziedziniec nie w y­
chodził, zatopiony przez., całe dnie i noce w naueen mtiJ 
dlitwio. C zy ta ł żywoty .Świętych, dzieje kościelne i szcze­
gólnie zastanaw iał s i fn a d  blędam rschyzm y. W  osobnych 
księgach spisyw ał swoje uwagi, a z nich mi$li korzyść 
p ó ź n i l i  jego uczniowie. '

D la zakonn ika ' jed n ak  modlitwa i nauka nie w y­
starcza, musi ou bowiem „katcić ciało, aby ję  mieć 
w poddaństwie!11. Jozafat nietylko u ckonyw ał w szystkie 
um artw ienia przepisane regułą, ale je  jeszcze znaczni^ 
obostrzał, tiio k i 'k a  dni w strzym yw ał -Się od jąYlłą, a 
kiedy natura wymagała?; koniecznie posilkuK używ ał po­
traw  prostych i grubych, bardzo rzadko pożywiał się 
rybam i, a pr-zeż k ilka lat niczego nie pił prócz' czystej 
wody. Chciał nawńt; uczynić ślub, że będzie żył tylko 
o clilebie i wodzig-i ale w strzym yw ał Bp od te^o nakaz

spowiednika. Ci co patrzyli na jego  życie zakonne, opi­
sywali później, jak im  niesłyclianym  um artwieniom  pod­
daw ał Jozafat swoje ciało, ja k  nosił pod habitem  tylko 
w łoąiennie*  ja k  sypiał na gołej zimni, ja k  biczował się 
dyscypliną do tego stopnia, że krople krw i pozostaw ały 
na podłodze celi,Y luli w polu na śniegu, bo uciekał 
w sam otnegm iejsca, aby  bez św iadków  siec niew inno 
c.iało. A wśród tych um artwień m yślał tylko o je d n e m :
0 zbawieniu Rusi p rz e z ,u u ię $ z  Kościołem katolickim .

Świątobliwość jego £st.ała*j(się '■głośną. Pew na ko­
b ieta złego życia n a p a d ła ,.go w celi, ale 011 ją  ze 
wstrętem  wypędził. Zaczęto o tern mowie i różni l u d z g  
nachodzili świątobliwbgD' człow ieka, aby go poznać
1 z mm pomówić. Wadząc, że te odwiedziny rozryw ają 
jego myśli i prace, przeniósł się^ Jozafat do dawnej 
kapR ćjki św .^Łukasza i Wcale z n ie j ; nie wychodził. 
W  tej /sam otności jed y n ą  pociechą byw ały dla niego 
odwiedziny Jan a  P ińskiego, k tó ry 'ja k o  człowiek pełen 
naukf,-ksz ta łc ił um ysł Jozafata.

Rutski Jan , starszy  o la t 7 od swego ucznia, był 
wychow any w religii heretyckiej, ale jako  młodzieniec 
przejrzał i przeszedł na Jono Kościoła?' katolickiego. 
Ojciec św. Klemens VIII poznaw szy jego. zdolności, 
kazał mu przyjąć obrządek gućpko-katolicki, aby  szedł 
naw rauaĆsjęhyzm ę do w iary świętej. W W ilnie powo­
łano go na rektora kolegium greckiego i w tych to 

, ‘ oząśuch obaj ci m łodzieńcy Jężafat i Rutski zaw arli ze 
.sobą znajomość. WkrótÓe potem Rutski w stąpił do za­
konu baz.} Hańskiego i wspólnie z Jozafatem  zajął się 

'- jego reformą. Połączenie ślę tych dwóch ludzi wielkie 
dla unii m iało znaczenie.

Tym czasem  schyzm a poniosła w ielką stra tę  prz'ez 
śmierć Swego głównego opiekuna ks. Konstantego Ostrog- 
skie-go. Sehyzm atycy widząc** że nie m ają  “.obrońców 
m iędzy wielkimi p an am i, rozpoczęli buntować lud i 
mieszczaństwo. A rchim andryta św. T rójcy Sienozyłło i 
arehidyakon Zaszczyński, ludzie źli i przewrotni. zaczeK 
skłaniać się ku sehyzmie. Rutskiego w ysłali gdzieś za 
jakąjfe spraw ą, a. Jozafata  nakłaniali, aby z nim zerwał 

^./stosunki W Grodnie 160§-:roku zebrali się sp iskujący 
i .uchwalili zerwać z m etropolitą i póddaćUsię pod wła- 
dżęj śełiyzm atyckiego patryarchy  earogroclzkiego^Trzecli 
scłiyzm atyków rzuciło się do nóg Jozafatow i, aby przy­
łączy! się do archiniandrytyR W idząc jego  stałość, za ­
częli schyzinatyuy go prześladować.

Zbuntowani popi pozabierali kościoły i tylko jedna 
./Cerkiew  św. T rójcy została jeszcze unicką. M etropolita 

Poćięj-' wyłączył archim andrytę z groua wiernych, RiM-j 
kiego mialkiwal archim andrytą.1 Tłum  zbrojnych schyzma- 
tyków  napadł w dniu 9 M arca 1C509,- nowego archiman- 
drytę i Jozafat! ale za chwilę pierzchnął w popłochu 
gdyż został odparty przez 40 m ęczenników port wodzą 
św. Bazylego. Cud teną-stwierdzony przysięgą, został po-, 
źniej odm alow ain nad drzwiami m onasteru św. Trójcy.



Kiedy król Zygmunt- III  zjechał do W ilna, sąd 
w yznaczony przez Biegaj rozpatrzył spraw ę i kazał schy- 
zmatykom, aby zwrócili zabrane^erkw  ie. Schyztnatyóy n a ­
jęli z b ro d n ia rz ^  k tó r^ f rzucił sięjkn || metropolitę Pocieja 
z dol§!jtym pałaszem , ciężko g o fra m i i odciął mu trzy pal­
ce. Zbrodniarz skazany  na;- śmierć, pojednał się z Bo­
giem za przmzwraj Jozafata. Scliy zm atycy ncicbli w oba­
wie srogiej karyjpĘ

W tym czasie Jozafat został wyświęcony na k a ­
p łana po czteroletniej" profesyi. Świątobliwość jego była 
znaną już wszystkim , a w iarogodni św iadkow ie pod 
przysięgą zaznali, ja k  k ilka razy  widzieli podczas mszy 
świętej, nad kielichem przez Jozafata  ‘ trzym anynr,, dzie­

c ią tk o  Jezus i anioła asystującego mu w szacie dyakona.
Kiedy pierw szy ja z  Jozafat w stąpił na am bonę, 

ogarnęło słucjjaczja ogromne wzruszenie. Zdawało sięp 
że to jak iś  f ł o s  nieziemski przem aw ia, tyle. w wym o­
wie jego było natchnienia i praw dy. To też po każdem  
kazaniu, na ktof$ z ciekawości uozęsflzali i schyzmatyc^sj 
przybyw ało coraz więcej m iernych Kgpęfołowi. Pom ię­
dzy innymi nawrócił p a tria rch ę  m o s k ie w s k i^  Igna­
cego , który przebywał pewieff czas w  W iln i | |i  młode- 
gpG rekiw K aiitakuzem ppocbodząc.ego z cesarskiego rodu.

W  r. 1G1§3 za staraniem  Jozafata, założony został 
zakon Bazylianów w Żyrowie&ęh. Z najdujący  się w ich 
Cerkwi obraz -Sfajśw. P anny M aryi zasłynął cudami na 
całą Polskę i Litwę. Składali mu hołd późniejsi królo­
wie polscy? a Papież B ehedykt XV II przysłał w r. 1730: 
złotą koronę dla Najśw. P anny Maryi Żyrowiekiej. Ż y j 
rm \ice przez ptfrijj wieków, ja k  la tarn ia  m orska przy­
św ieca li całej Rusi litew sk ie j dopóki M oskale nie znie­
śli nnii przemocą.

Tymczasowi um arł metropolita, a przyjaciel Józa- 
ja ta  Rutski został pb. nim następcą. Zaraz jfo otrzym a 
niu tej godnoM ij m ianował Jozafata archim alidrytą św. 
Tróicv. D ok. nciat.

K orespondencja.

C z e r n i c h ó w  9 lutego 1891 r.
D nia 0 m arca ubiegłego roku rozpoczęła swoje 

ą^ynności pow stała w Czernichowje za staraniem  Człon­
ków  miejscowego K ółka rolniczego ,,Spółkowa kasa  
oszczędności i pożyczek11. Je s t to pierw sza w Galicyi 
spółka, urządzona i prowadzona ściśle według: t. zw. 
zasad Raifłeisena. Przed kilku dniam i ogłoszone zostało 
drukiem  pierwsze spraw ozdanie o czynności tej? kasy  za 
rok ubiegły. Otóż pragnęlibyśmy1 zapoznać także czy­
telników  K ra M sa  z działalnością naszej kas$$Śilbowiem 
sądzim y, że gdziekolw iek w Kółku rolniczem znajdzie 
się k ilku ludzi dobrej Woli, i gotowych z całą  gorli­
wością zaopiekować się tak ą  instytucyą, tam  wszędzie 
spółkowe kasy  systemu lłaiffeiśena m ogą się stać nie-

ofijenionem dobrodziejstwem  dła włościan, potężną dźwi­
gnią  ich dobrobytu, i skutecznym  środkiem umoralnienia.

Z końcem r. 1800; liczyła nasza spółka 143 człon­
ków. W szyscy m ieszkają w parafii M?zermchowskiej 
Jestto  bowiem właściwością i zaletą spółek B j a femn 
Raitfeisena, że działalność^, swoją ograniczają na mały 
okrąg, co najw ięcej na jed n ą  parafię. KażdyRCŻlojiek 
wpłacaj"" udział w kwocie 1 zh\, k tóry  pozostaje jego 
w łasnością, lecz zostanie mu zwróconym, gdy członek 
w ystąpi ze spółki. W szyscy za^cz ło n k o w ie  m ajątkam i 
swojemi Edpżi; wspólnię^ża kasę, bóf inaczej nikłby nić 
powierzył kasie  swoich oszczędności. A wlaśnięKz w kła­
dek oszczędności czerpie spółka praw ie w szystkie sw oje 
fundusze, ktćpfemi gospodaruje, j- otóż?; w ciągu nieba- 
łyęh 10 mieąięcy, złożyli ludzie do naszej kasy  blizko 
13 tysięcy'- złr. (12.923 sir.). "Wkładki te pochodziły 
w przeważnej eżęści od włościan parafii tutejszej. Do­
stał sifg przeto do naszej kasy  nie: jeden  talii g ros#  
który  przedtem  nieużytmiznie w skrzyni leżał, albo też 
byłby zm arn iał, gdyby nie b y ło -k a s y  na miejśjhi- 
P raw da nieraz trzeba było ludzi do oszczędności 
i w k ładania  pieniędzy do kaśjrosobiście zachęcać i na­
kłaniać, ale początek zawsze byw a trudnym , a przecież 
te staranif«uie okazały ślę bęzowocnemi. K ażdego czasu 
wolno właścicielowi w kładki, wyjąć;'w ldż^ni^ pieniądze, 
i rzedzywjśfcie zwróciła kSsja w ciąga ubiegłego roku 
kw otę 23.29 złr. Od w kładek  oszczędności płaci spółka 
4Vo procent (od sta).

Te pieniądze, które się uzyskało z udziałów, a 
g łó w n ie  z w kładek oszczędnego!, rozpożycaiała spółka 
m iędzy swoich członków. W Giągu niecałych łO mie- 
sięcycubiegłego roku udzielono. 117 pożLćzek w kwocie 

?jl.807azłr. Z tych pożyókek 1& było zabezpiecżoh-yc-b 
hipoteczni#) a reszta f. j. 102 pożyczki udzielono na  
zwye-zajmilkkrypta dłużne,- poręczoneprsolidarnie zw ykle 
przez dwóch poWczycieli. Nie każdem u jed d ak  udzie­
lono pężyczki, m m M o  n ią  zg łosił; przeciwnie, postę­
powano z konijefężną przezornc[|fcią. Boć prZecie w s z y ty  
członkowie ręczą swęjlejin m ajątkam i za ludzkie pi(|-; 
niądze, któremi kasa gospodaruje,: dlatego też zarząd, 
który  się sk łada z X. Proboszcza i z czterech włościan, 
m usiał się'v'dobrzg|pilnować, aby .pożyczki nie dostawali 
indzie n£ć zasługujący na w iarę, lub nie um iejący ich 
użwfe łub nie przedstaw iają#^  rękojm i oddania.

Każdy pożyczający musiał podać praw dziw ie, na 
co potrzebuje p ien ięd z t, a zarząd k asy  pilnował, aby 
dłużnik pilniędz; na co innego nie użył, tylko na cel 
pożyteczny, na jak i żądał pożyćzki Najwięcej pożyczek, 
bo aż pG’ w kwocie 3595 złr. udzielono na spłatę p ry ­
w atnych lichwiarskich długów. Niektóre z tych długów 
spółka o so b iśc ip 'sp lf|iła i pryw atnym  wierzycielom. T y ­
leż ppżyczek t. j. także 3tL udzielono na doknpno in ­
w entarza w kwocie 1630 złr. Wiadomc^.zaś, że w roku 
1 SBij wielu gaśpodarzy wysprze.fłało tsie z bydła--z po­
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wodu niedostatku paszy. Na wiosnę zaś roku następnego 
trzeba było znowu zaopatrzyć się w inw entarz,pjctóry 
bardzo podrożał, a bez którego przecież nie mógł się 
włógbianinćobęjść. Gdyby nasza kasa. nie przygżła ze 
znaczną pomocą, pozadłużaliby się ludzie u pryw atnych 
lichwiarzy, albpSj pow ynajm yw aliby . obce bydło, jak  się 
to na wsi p rak tyku je  z w ielką dla włościan stratą. Inne 
pożyczki służyły na obsiewy i robociznę, na dokupno 
paszy lub gruntu, na budowę domów, stodół, piwnic, 
na spłatę rodziny, albo wreszcie na rozm aite cele prze­
mysłowe, i handlowe np. mir prow adzem e jgęgielni, w a­
piennika, sprzedaży węgli, prow adzenie rzemiosł.

Pożyczek udzielouo na rozm aity przeciągjJjjgąsu, 
od k ilku  m iesięcy aż do 10 lat, stosownie do tego, na 
co dłużnik pożyczał, i ja k  mu było najw ygodniej 
upłacać. N ajm iększą liczbę pożyczek bo udzielono 
na przeciąg &»do 5 lat, 29 pożyczek na czas krótszy, 
a. 9 pożyczek lja czas od G do 10 lat.

Koszta otrzym ania pożyczki s;ą w naszej kasi& tak  
małe, ja k  chyba w żadnej kasie w kraju . Kosztuje bo­
wiem tylko stem pel na skrypt dłużny, a ustaw a z roku 
4.889 przyznaje^spólkom system u Raififeisęha praw o uży­
w ania na skryptach dłużnych stempla. wekslowegń, cho­
ciaż spółka nigdy nie używ a weksli, jako  dla włościan 
nieodpowiedniego papieru. Jeżeli np. członek zaciąga 
pożyczkę 100 złr., to za S ieb ie  i za każdego ze swoich 
ręczycieli płaci po 10. ct. t. j. razem 30 ct. Od pożyczki 
opłaca procent 6 złr., lecz nie z góry, ja k  to czynią 
inne kasy, ale sprawiedliw iej t. j. z dołu. Innych ko ­
sztów nie ma. Ale co je szcza  ważniej §ża, to oszczędza 
się. dłużnikow i m itręgi czasu i licznych zachodów przy 
odbieraniu i odpłacaniu pożjezki, albowiem dłużnik ma 
kasę na miejscu, tam  gdzie m ieszka, albo przynajm niej 
tam , gdzie chodzi do kościoła.

Gdyśm y zakładali kasę, to brakło ludzi nie­
dow ierzających, co m ów ili: „Łatw o pożyczyć, ale tru ­
dniej odebrąe“ . No, i rzgezywiącie mieliśmy dość s tra ­
chu, niecierpliw ie i z pew ną obaw ą w yczekiw aliśm y 
pierw szych term inów zwrotu, a tym czasem  pociesza­
liśm y się te n *  że przecież nasz lud je s t religijnym , bo­
gobojnym  i rzetelnym . W szystkie nasze o b a v y  okazały  
się,- chw ała Bogu, najzupełniej płonuemi. W szyscy dłu­
żnicy okazali się dotąd najrzetelniejszym i ludźmi. Do 
końca grudnia  1890 roku zapłacili 8* ra t w kwocie 
1453 złr. 96 ct. Znaczna część zwrotów w pływ ała na 
parę tygodni, Ja, naw et na parę m iesięcy przed umówio­
nym  term inem . Zaległóscjiw dniu 3.1 grudnia wynosiła 
u trzech dłużników 22 zlr., ale już w siedm dni potem 
przy-‘sposobności ja rm arku  została zupełnie w yrównaną, 
tak , że w dniu fi| stycznia b. r. nie m iała spółka ani 
jednego centa zaległości tak  w ratach ja k  i w należnych 
procentach. I  to je s t właśnie, co nas najw ięcej cieszy 
i najlepiej św iadczy o tem, ja k  rozumnie, jak dobrze

są zastosow ane do potrzeb ludu w iejskiego zasady sy ­
stem u Raiffeisena.

Obrót kasow y t. j .  suma w szystkich dochodów 
i w szystkich rozchodów w ynosiła w ciągu nie całych
10 m iesięcy ubiegłego roku kwot^J:^0.20'2 zlr. S ^ c t . ,
a  mianowicie-:

Dochody*.. . . . 15.101 złr. 14 ct.
Ro z c hody . . . .  1 I.."»l|> „ 94

Razem SiO^ffORćzlr. 28 ct.

K iedy zaś w dniu 31 grudnia 1890 r. porów na­
liśm y w szystkie’, pieniądze, jak ie  się należą kasie  od 
ludzi, z temi pieniędzmi, jak ie  się należą ludziom od 
kasy, to się pokazało, że spółka po opłaceniu w szyst­
kich kpsztów założenia i adm inistracyi, w ynoszących 
fig i zlr. 10 ct., ma jeszcze.’ czysty zysk w kwocie 

złr. G1 ct.
Ijeip cały zysk przeznaczyło sie; do funduszu -re­

zerwowego! t. j. na utw orzenie§ Wspólnego niepodziel­
nego m ajątku  spółki. T ak  sam ó| postępować będziem y 
w następnych latach, aż dotąd, dopók1 własny m ajątek  
kasy nie dosięgnie tej sumy, ja k a  je?t kasie potrzebną 
do obrotu. Jeśliby  sie  ̂przypadkiem  okazały  jak ie  straty , 
to się je  pokryje z tego funduszu rezerwowego, a  cały 
dochód od tego funduszu obracaę się będzie k iedyś na 
użyteczne cele dla dobra mieszkańców parafii,^więc czy 
to na szkolę,-łćzy to na szpital, czy na popieranie go­
spodarstw  wiejskich, przem ysłu, handlu w parafii i na 
inne tym  podobne-Ięele.

Czyżby to zatem  nie było dobrodziejstw em  dla 
ludu w iejskiego, gdyby każda parafia w nasz} m kraju 
posiadała ta k ą  kasę system u Raitfeisena. Ludzie uczy 
liby sie-. oszczędności, m ieliby pod ręką  dogodną pomoc 
w podnoszeniu swoich gospodarstw ; UGglestnicząci; sami 
w zarządzie spółki, poznaw aliby wzajem nie swoje po­
trzeby, zbliżaliby się do siebie, uczyliby się myśleć 
o sobie, dobrze się rządzić, i utw orzyliby ciało, w któ- 
rem ifgdnmczlonkowie oddając swojegoszczędnośei w pra­
wdzie na procent, dopom agaliby innym, a wszyąoy po­
mału dochodziliby do posiadania wspólnego m ajątku 
na wspólne użyteczne cele. T ak to - zatem  przez te spółki 
może być praktvcznie w ykonyw aną chrześciańska ftfa- 
sada  miłości bliźniego.

Nie doradzam y- pospiesznego i nieoględnego za­
k ład an ia  od razu wszędzie, takii-h kas w naszym  kraju. 
Boć skoro spółka Raiffeisenowska gospodaruje obecnie 
ludzkiem i pieniędzmi, skoro opiera się na 'so lidarnej po- 

jręce - członków, którzy za kasę odpow iadają swojemi 
m ajątkam i, to trzeba się dobrze’obliczyć z siłami, za­
nim się przystąpi do _stanowczego kroku. T rzeba prze- 
dew szystkiem , ażeby się w parafii znalazło k ilku  ludzi 
rozumnych, nieskazitelnych, gotowych do pracy i po­
św ięcenia się dla dobra publicznego, nie na jed n ą  chwilę, 
ale trw ale i skutecznie, ludzi, którzyby się całem ser-
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eem spraw ie tej oddali. Gdzie takich  ludzi nie ma, tam 
spółka system u Raiffeisena nie pow inna pow staw ać ,;, 

Atoli sądzim y, że już dzisiaj bodaj k ilka, kilka- 
nąąfeje znajdzie się tak ich  parafy , gdzie kasy  Raiffei- 
senowskie m ogłyby się pom yślnie rozwijać.j^1,Nie od razu 
K raków  zbudow ano1'. Nferbni powoli, stopniowo rzecz 
dobra się  krzew i i rozpowszechnia. W łaśnie te insty- 
tucye, k tóre pom ału, w m iarę potrzeby i w m iarę sił 
istniejących rosły i mnożyły się, te najpiękniej i naj- 
trw alej zdołały się rozw inąć, a  te które nagle i w§gę*- 
dzie zakładano, np. kasy  gm inne, poczęły wkrótce?;chro­
m ać i upadać,: Ale też żle je s t zak ładać ręce i cofać 
sie, przed każdym  trudem , bo rzecz dobra zawsze je s t 
trudniejszą od złej, a jeżeli nigdy na nic trudniejszego 
i Ryzykownego nie odważ,yniySięJątó i mc dobrego nie 
potrafim y zdziałać.

Szczególniej zaś,,Ładzie duszpasjerzd |m ieliby  mo- 
żnąąć gorliwego zajęciatjsię 1 zaopiekow ania powyższą 
spółką,,;:tam zdołaliby najw ięcej przyczynić się do po­
żytecznego krajow i rozwoju tej in sty tu c ji, zwłaszcza 
jeżeli nadto pozyskają w swej parafii jednego;,, albo 
więeej mężów, na których dobrej woli, uczciwości i w y­
trw ałości mogliby p o le g a ć ;^

Z akładanie spółek system u Raiffeisena w n a d a ją ­
cych się po ' je m u  iniejąćow7p |ciach  naszego k raju , jest 
ułatwionem  przez w ydanie „Przew odnika dląłjspółko- 
wych kśśj oszczędności i pożyczek system u Raiffęjśgna11 
(napisał D r :F r a n c i s z e k ;^ fefczyk), zaw ierająoegó^źcz^®  
gółow7e inform acye o organizącyi i prow adzeniu czyn­
ności tej instytucyi, oraz przez w ydanie potrzebnych 
druków, ja k  statutu, skryptów  dłużujjjgh, assygną.cyj i t. p. 
Przew odnik i druki ,tgą do nabycia u podpisanego, 11 
którego również możną.;, nabyć, książkę tego sam ego 
autora, zaw ierającą naukow e wiadomości o zasadach 
system u Raiffeisena i o rozpowszechnieniu się, tudzież 
działalności tych spółek w-Niemczecli i w innych krajach.

A . JZ dw ard  K ró lik o w sk i,
proboszcz wŁ-Czermchowie

Kogo w}Tbierać do Rady państw a?

N iejednem u zdaje się, że pgisła po (jjo w ybiera, 
aby mu szdzeącje przywiózł z WiednjiijZi ja k  widzi, że 
b ieda < iąg le  gniecie, myśli sobie, że to poseł winien, 
że poseł nie s ta raBŁjśieB 1 albo chce w7ybrać in n e g S  
albo pow iada, że nim warto wybierać, bo czy .jest ten 
czy tam ten posłem, zawsze bieda biedą, a  poseł na to 
nie pomoże. Otóż tak ie  narzekanie pochodzi ztąd, że 
nie zastanaw iam y się nad tern, po co są posłowie, cm 
oni m ają  robić, a często i ludzie, co chcą być w ybrani 
tak  przedstaw iają, że to ci posłowie co byli dotychczas, 
nie chcieli albo nie umieli upominać się, albo też nie 
w iedzą, co nas gniecie. Ale tak ie  gadanie pokazuje, że

człek nie wićSco mów7i. Cóż każdego gniecie najw ięcej, 
jeśli nie podatek? K aźdyby chciał, aby  podatki były 
niniejsze i narzeka. «na nie. Otóż tak i w ybrany poseł 
radby  żądać, aby  zmniejszono podatki, przychodzi do 
Rady państw a, zag ląda dę* rachunków  i widzi, że na 
wojsko; bardzo wiele idzie p ien ięd zy : radby  bardzo na 
wojsku ,ęb oszczędzić*7’ a podatki zniżyć.- Tym czasem  
podczas obrad, minij^er wojny pow iada: „-tylko proszę 
mi nic nie uryw ać z w ydatków  na w ojsko, ho oto w lto- 
syi utworzono nowe pnlki kaw aleryi, a w Niefnczebh 
zakupiono nowo w ynalezione karabiny* co strzelają  bar­
dzo daleko, m usimy robić próby z prochem co nie dymi, 
zakupić nowe arm aty, bo jakbyśm y tego w szystkiego 
nip, mieli, a przyszło z którym  z sąsiadów  dpi wojny, 
toby nasi żołnierze nicgmogli zwyciężyć, m ając broń 
gorszą, albo będąc w mniejszfej liczbie^. Posłowie ra ­
dzą, nam yślają się, ałeęcóż robi':, trudno&swoich n a ra ­
zić na pew ną p rzegraną ' w ystaw iać na rzeź, w szak to 
w szystko nie najem nicy, ale nasi synow ie, bracia, trzeba 
aby byli uzbrojeni dobrze dla bezpieczeństw a państw a 
i sam ych żołnierzy. Zaledw ie to posłowie uchwalili, 
a tu nowa spraw a, pow iada m inister: „trzeba nam 
w K rakow ie i w Przem yślu fortecy silnej, bo wojsko 
musi mieć m ag azy n y ^śk ład y  broni, którychby n ik t nie 
zabrał, a  że teraz działa bardzo daleko strzelają, to 
i fortecy nie można tak  budow ać ja k  dawniejsi że na 
około m iasta K ur si„ę, zrobi i wystarczy-- T eraz trzeba 
w  różnych stronach daleko od miasRU zbudować dużo 
fortów, k tóreby ze sobą m iały styczność* ho inaczej nie 
obronimy m iasta11. Poseł chciałby zniżyć, podatek, ale 
musi przyznać, że dla w ojska potrzebne fortece, godzi 

;si<; na to, bo nie można bez obrony pozostąwić kraju . 
Potern„yjak zliczą te w ydatki, pokażę*się, że o obniże­
niu podatku mowy być niępmoże, ale (ęzęsto trzeba go 
podwyższyć.

Innym  razem  poseł chciałby, żeby, przynajm niej 
s,ól była tan ia  dla bydła, bo to przfeoie każdy  gospo­
darz n ie , że sól dobrze robi chudobie i że bydle zdrowsze 
i,lep ie j w yg ląda ,ą jak  mu się sól daje. W sz ^ o y  posło­
wie też o zniżenie c;ęny soli dla bydła oddaw na s ta ­
ra ją  się* a mimo tego dotychczas napróżno; bo m inister 
skarbu  pow iada: chętnie przystanę, obniżę sól dla
bydła, ja k  będę widział, żft'*tęf>£ól ludzie tylko dla b y ­
dła  będą używali, bo inaczej straciłbym  dużó^z docho­
dów podatku od soli11. I oto mimo, że już od la t trzy ­
dziestu posłowie;, w szystkich krąjp.w proszą się o zniże­
nie ceny soli bydlęcej, rząd się na to nie godzi i po­
słowie nie m ogą w yjednać tego czego chcą.

Znowu m ny poseł radby  co,.zrobił dla swojej oko­
licy, chce ż.eby tam założył’ s z k o lę jd la  tkaczy, albo 
żeby rzekę obwałowali i ma bardzo dobre powody, żeby 
to zrobiono. Tu pełne wioski tkaczy, a nie um ieją do­
brze rob ió^ albo rzeka w ylew a i co parę  lat niszczy 
grunta, zasiew y, sprow adzaj głód i nędzę. Staw ia więc
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ten poseł w niosek o tak ą  szkolę i o w ybudow anie ta ­
kiego wału. Ledw ie on ten w niosek postawił, a  już 
zapisało się do głosu kilku innych posłów ; ten clide 
u siebie szkoły d la ślusarzy, tam ten dla stolarzy, inny 
dla szewców, albo dla g a rb a rz y ; to znowu z innej strony 
w ołają o odprow adzenie potoków górskich, o budowę 
kolei, o nowy most na  D unaju , tam ci chcą gimnazyum, 
ci uniw ersytetu. W szystko to dobre i potrzebne rzeczy, 
każdy  ma słuszność, żeby dobrze było to mieć. T rzeba 
więc zliczyć, co to będzie kosztow ało ; zaczynają racho­
wać : oj g w a łtu ! toć to w szystko razem  tak  dużo ko­
sztuje, żeby chyba trzeba dw a razy tak  w ielkie podatki, 
ja k  są, uchwalić i jeszczeby nie wystarczyło. Ludność* 
skarży  się na w ielkie podatki, a  jakżeby  jeszcze wię­
ksze zniosła. I  oto musi poseł i jednego i drugiego za­
niechać, musi przyznać, że m ądre ^to przysłow ie: „nie 
razem  K raków  zbudow any" i cierpliwie czekać stoso­
wnej pory, aby  nie iiszc|eśliw ić swoicli wyborców, ale 
żeby w yjednać to co najkonieczniejsze dla okolicy, 
a częściej p rzestrzega tylko, iżby nie uchwalono czegoś 
c-oby było szkodliwe.

Przyjeżdża potem tak i poseł do kraju , napracow ał 
się dosyć przez la t k ilk a  i może powiedzieć, ja k  nasi 
posłow ie: „biedy nie usunęliśm y, bo biedę każdy tylko 
sam wdasną p racą zmódz może»; ale nie siedzieliśm y 
napróżno. Oto patrzcie! postaraliśm y się, że G alicya nie 
będzie spłacała długu na indem nizacyę, i jeżeli nie od 
razu, to za la t siedem będzie można podatek, ja k i teraz 
płaci się na  w ykup robocizny pańszczyźnianej, obrócić 
na tak ie  cćle, które nam  przyniosą w iększe korzyści, 
niż spłacanie d ługu; uchw aliliśm y ustaw y, k tóre m ają 
pom agać naszym  rzemieślnikom, aby  ze sobą łączyli 
się w cechy i strzegli przed złymi robotnikam i. Dla 
pracujących w ydaliśm y ustaw y, które im zapew niają 
ratunek, jeśliby przy robocie doznali nieszczęścia, po­
kaleczenia, albo gdyby przez chorobę pracow ać nie 
mogli. Przez to, że na  te w ypadki są potworzone osobne 
kasy  pomocy, robotnicy i ich dzieci nie są  narażeni na 
ostatn ią biedę w skutku przypadków , a gm iny mnie] 
będą w ydaw ały  na utrzym anie ubogich. Oprócz tego, 
aby  w ypadków  nieszczęśliwych było po fabrykach mniej, 
w ydaliśm y przepisy, jak ie  w sam ej fabryce przedsię­
wziąć środki ostrożności i ustanow iliśm y inspektorów, 
którzy po fabrykach jeżd żą  i pilnują, aby  te przepisy 
były  wykonane. Postanow iliśm y dalej 'aby kobie'ty i 
dziec nie można przeciążać robotą szczególniej w nocy, 
albo w kopalniach pod ziemią, a  to ze względów na 
zdrowie i moralność. Zwróciliśmy uwagę, aby  przy w y­
płatach zarobku nie działy  się nadużycia, żeby go w y­
płacano w pieniądzach i nie przez pośrednictwo k a r­
czmarza, ale wprost do ręki. Może są jeszcze jak ie  
niedogodności, powiedzcie nam  jak ie , a  pom yślem y ja k  
im zapobiedz. Ceny roboty podnieść nie możemy, bo 
to nie leży w naszej mocy, ale różuemi środkam i s ta ­

ram y się, aby ludzie biedni mieli zarobek. B udują się 
koleje na koszt państw a, naw et tak  się sk łada, że z w y­
datków  na wojsko najw ięcej budynków  i robót jest 
w Galicyi i ztąd ludność może zarobić i część tych 
podatków , jak ie  płacim y na wojsko, zostaje w kra ju  
u ludzi co zarab ia ją  przy budowie fortećj m agazynów  
i innych budynków wojskowych. W ystandiśm y się, że 
powiększono liczbę urzędników sądowych, aby spraw y 
m ogły szybciej kończyć się i gdzie synowie nasi znajdą 
umieszczenie. Spraw y rolnicze należą do sejmów, nie 
do R ady państw a, ale też Sejm nasz łwowsk także 
zak ładał szkoły rolniczej'-!, różne szkoły rzemieślnicze, 
a  my posłowie w Radzie państw a staraliśm y się. o sub- 
weneye dla tych szkół; trochę uzyskaliśm y, a więcej 
mamy na ten rok obiecanych".

T ak  mówią nasi posłowie i w szystko mówią praw dę; 
wiedzieli posłowie czego nam trzeba i stara li się zro­
bię co było można. Kogóż więc teraz w ybierać, czy 
tych sam ych co byli w R adzie państw a, czy innych?

Kogo w ybierać ? W szyscy staw iają  się za nauczy­
cieli, każdy  wola i swoje narzuca zdanie, tw orzą się 
oprócz kom itetów K oła posłów sejmowych, różne inne 
kom itety, nie wiedzieć przez! kogo zaw iązyw ane, są 
różni ag ita to rzy , którzy się narzucają za przyjaciół 
ludu i w ołają żeby ty lko chłopów wybierać. Komu w ie­
rzyć? Oto najprzód wierzm y biskupom  naszym , którzy 
kandydatów  nie narzucają, ty lko  upom inają, aby w y­
bierać dobrych katolików , a potem, w razie wątpliwym , 
w ierzm y komitetom centralnym  i powiatowym , w ybra­
nym przez Koło posłów sejmowych we Lw ow ie; ale co 
najw ażniejsza, trzeba mieć w łasne swoje zdanie. Czego 
w ym agam y od posła? Żeby w iedział co nam potrzeba, 
i to nietylko w tym  powiecie, z którego pochodzi, ale 
żeby w iedział co potrzeba całemu krajowi, bo on nie­
tylko o swój powiat, ale o cały kraj i o państw o sta­
rać się w inien. Czy on będzie w łościanin czy nie, z j a ­
kiegokolw iek stanu, o to nie chodzi, byłe w iedział co 
ma robić, byle m iał uczciwość w sercu, a rozum w gło­
wie. Powinien być uczciwy, aby  na pew ne można na 
niego liczyć, powinien k ra j i języ k  swój kochać. Ale 
zarazem  powinien ta k  znać języ k  niem iecki, żeby rozu­
miał co mówią, żeby sam po niem iecku mógł wszystko 
czytać i rozmówić się z d ru g im i; bo w W iedniu tylko 
po niem iecku mówią, więc ja k  tego języ k a  nie będzie 
znał, to będzie siedział ja k  głuchy i niem y, nic nie 
posłyszy, bo co będzie słyszał, tego nie zrozum ie; nie 
będzie mówił, bo ja k  się odezwie, jego nie zrozum ieją 
i sam o niczem zdania mieć nie będzie, bo to tylko 
będzie mógł wiedzieć, co jem u inni pow tórzą i będzie 
zależał od tych, co go objaśniają, a  głosować będzie 
jak mu każą. Poseł powinien z innymi posłami poro­
zum iewać się, pracow ać na naradach, otóż tam  wszę­
dzie wszystko po niemiecku, kto tego języ k a  dobrze 
niezna, nie może być dobrym posłem.



Ale może być i tak i co język i zna, co dobrze po­
trafi mówić i uk ładny  i sprytnym to jeszcze nie dosyć, 
musicie wiedzieć czy też on zajm uje się spraw am i pu- 
blicznemi, czy on co zrobił dobrego, czy znacie jego 
prace albo w R adzie powiatowej, albo w gminie, albo 
w szkole, albo już może byl posłem w Sejmie czy 
w  Radzie państw a. J a k  gdzie iuż pracow ał i z korzy­
ścią, to musi mieć głowę i doświadczenie, wie ja k  i gdzie 
się obrócić; Ten zawsze najpew niejszy, którego w idzi­
cie, że nietyiko na razie umie wygadać, się, ale którego 
dawno znacie, że chce i robi dobrze^.że u niego panuje 
porządek,^oszczędność, pracow itość; bo kto dba o sie­
bie i sw oją rodzinę, kto pracy ima się raźno, a kocha 
Boga i bliźniego, ten pewno czego się podejmie robić 
potrafi.

Takim  więc znanym  wam  ludziom z zacności i 
charak teru  oddaw ajcie g lo sy ,^ a k im  co m ogą coś zro­
bić, bo m ają w ykształcenie, a  jakbyście  mieli w ątpli­
wość, idźcie za zdaniem  kom itetów przez K oło sejmowe 
pow ołanych, głosujcie razem, nie rozbijając głosów, bo 
jedność to siła i przy wyborach i w każdem  działaniu.

J ó z e f  KleczyńĄki.

W iadomości politj^czne.

Komitet centralny przedwyborczy dla zachodniej części 
Galicyi i Krakowa ogłasza:

1) Na jednozgodne przedstaw ienie kom itetów po­
w iatow ych przedwyborczych, m yślenickiego i w adow i­
ckiego, kandydatury  p. Józefa Popowskiego na posła 
do R ady państw a z okręgu w yborczego mniejszej w ła­
sności m yślenicko-w adow ickiego;

2) na jednozgodne przedstaw ienie kom itetów  po­
w iatowych przedwyborczych bialskiego i żywieckiego, 
k andydatu ry  p. H erm ana JSzecza, na posła do R ady 
państw a z okręgu wyborczego m niejszej własności bial- 
sko-żywieckiego

'Ą1 na jednozgodne przedstaw ienie kom itetów p o ­
w iatow ych przedw yborczych krakow skiego, chrzanow ­
skiego i wielickiego kandydatu ry  X . D ra W ładysław a 
Chotkowskiego, na posła do R ady państw a z okręgu 
w yborczego mniejszej wdasnośći- krakow sko-chrzanow - 
sko-w iełickiego;

4) na jednozgodne przedstaw ienie kom itetów p o ­
w iatowych przedwyborczych brzeskiego i bocheńskiego, 
k andydatu ry  D ra M aurycego Straszew skiego na posła 
do R ady państw a z ok ręgu  wyborczego m niejszej w ła­
sności brzesko-bocheńskiego;

o) na jednozgodne przedstaw ienie kom itetów p o ­
w iatowych przedw yborczych N iska i Ł ańcuta, kandy­
d atu ry  h r^ F e rd y n a n d a  Jlom pescha na posła do R ady 
państw a, z okręgu wyborczego mniejszej własności m- 
sko-łańcuckiego:

Kom itet centralny przedw yborczy kandydatu ry  pp.: 
Józefa Popowskiego, H erm ana Czecza, X. D ra W łady­
sław a C hotkow skiego, Dra M aurycego Straszew skiego 
i hr. F erdynanda Hompescha na wymienione powyżej 
okręgi wyborcze mniejszej własności zatw ierdzą; o g ła ­
sza i szanownym wyborcom poleca.

W K rakow ie 17 lutego 1891 r.

N iem cy. Cesarzowi W ilhelmowi sprzykrzyły się 
ciągłe gadania  i p isaniny B ism arka, którem u naturalnie 
nie podobał się cały rząd, no i cesarz, co go się tak  
prędko pozbył. Na pewnem zebraniu cesarz ostro w ystą­
pił przeciw Bism arkowi i dodał: już  raz się to skoń­
czyć musi. N aturalnie B ism ark nie w ciemię bity, ugry­
zie się w język  i cicho siedzieć będzie. A pow iadają 
nawet, że po cichutku w ybiera się do Londynu, że tam  
już posłał w szystkie swoje pieniądze, a  przepisaw szy 
swoje m ajątk i ziem skie na syna, zacznie dopiero gadać 
co mu ślina na język  przyniesie i drukow ać swoje p a ­
m iętniki.

Cesarz 'Wilhelm w ybiera się podobno w lecie do 
Austryi, aby brać udział w m anewrach w dolnej S tyryi.

A m basador (poseł) francusk. H erbette w ypraw ił 
obiad na cześć cesarza W ilhelma. Potraw y sprow adza­
no aż z Paryża, a gm ach poselstwa w spaniale ozdo­
biono. Pierw szy to raz po wojnie franeusko-niem ieckitj 
w r. 1870 było podobne przyjęcie cesarza Niemiec przez 
poselstwo francuskie. Z tąd  chodzą pogłoski, że cesarz 
M ilhelm pragnie praw dziw ie pogodzić się z Francuzam i.

Rosya. W Petersburgu znowu nihiliści przesłali 
carowi i całej jego rodzinie listy z groźbą, że w dniu 
13 m arca j iko  w rocznicę zabicia cara A leksandra II, 
w ykonany będzie nowy zam ach na cara.

A rcyksiążę F ranciszek  F erdynand d ’Este w raca 
z M oskwy przez W arszaw ę, w której na k ilk a  godzin 
się zatrzym a.

N A n y lia . K łótnia o łowienie psów morskich w cie­
śninie B eringa m a się zakończyć sądem  polubownym. 
Anglia i S tany  Zjednoczone południowej Am eryki m ają 
prosić króla w łoskiego H um berta,. aby  się w tej sp ra ­
w ie rozpatrzył i kto m a słuszność osądził.

Rozmaitości.

0 wychodźtwie do Brazylii pisze do nas z Głobi- 
kowej włościanin Michał T w orek:

SKNiezważając na żadne przedstaw ienia i przestrogi 
ludzie nasil!em igrują dum nie do części św iata zwanej 
A m eryką. U dają  się za Ocean w nadziei prędkiego 
w zbogacenia, lecz się po najw iększej części strasznie 
zawodzą.

Mam też w łaśnie wiadomość o pewnym  człowieku 
z sąsiedniej mi wioski, który udał się za morze szukać 
szczęścia i m niem anych bogactw, choć i w kra ju  dobrze 
mu się powodziło. W pięknej, wesołej i żyznej wiosce
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powiatu pilzncńskiegcjjl otÓczouej w około góran.' i la ­
sami', 01 zaś środkrejm przerżniętej rzeczką i łąkam i 
z młynem na czele, mregzkał sobie Jakób  S. z żoną i 
trojgiem dzieci na urodzaj nem 12 •mpEgo.wyin gruncie, 
w pięknym  domku niiftSzkalnyin]? właściciel pięknych 
trzech koników, dwóch krów ek i kilkoro ja łow nika i 
nierogacizny.

Z tego-już w idać, że Jakób był wi|:gej niż za­
g rodn ik iem , .skoro posiadał tak  ładny  m ająteczek w tak 
pięknej wiosce. A przecież do Jęgo człowieka, przybył 
pies-niemiec i głowę zbałam ucił Jakóbow i, poradziwszy 
mu, aby się udał za ocean szukać bogactwa.

AY krótkim  czasie byt już  Jakób  w portowem 
mieście Bręmie udając się do Ameryki, a na jego m a­
ją tk u  osiadł kacap ( jak  u Jias żydów nazywamy^, kpiąc 
z ciem noty poIskiógŚ w ieśniaka. Jakób  po przybyciu 
do Brem y udał się do a jen ta  półnooiiego' Lloyda, w celu 
zam ienienia pieniędzy auśtryackich na am erykańskie 
dolary, po’czem dal się okraść jak im ś łotrom na kwotę 
1200 złr. Lecz co miał uczynić człowiek zupełnie yi,boy 
mową i obyczajam i, gdzie się miał udać o poradę. To 
też nie nam yślając się naw et, za pozostałość kupił karty  

yókretowe i udał się jak b y  do ziemi obiepanej. Lecz 
widocznie go Bóg pokarał za opuszczanie żjpmi ojoz-yl 
stej, bo i tu znów znalazł przykrość, gotów k' zaledwie 
w ystarczyło do przebycia oceanu, a za oceanem co po­
cząć? Oto zaprzedał się;,w niewolę pewnego kapitalisty  
angielskiego obowiązując się odrobić za każdego człon 
k a  swej familii 72 dni.

( )w zawiózł gó w gbrące okolice, zam ieszkałe 
przez Anglików, Chińczyków i Włochów, bo w całem 
m ieśęiejzna.jdow ało się ..-tylko Polaków .

Rozpoczął tej,: pracę, w sza/de  owego B asa (jak 
w A n iem ą? fabrykantów  nazyw ają ja  lecz i tu pomimo 
ciężkiej pracy zaaedwie mógł zapracować! dla, ś'iebie na 
życie odrabiając zarazem  swemu panu za koszta po­
dróży. Zona zaś jak o  i dzieci pracow ały w iunyhi sza- 
piegpierpiąć głód i niedostatek. \\ r^gzcie nadszedł czas, 
że Jakób  został wyzwolony jak b y  z niewoli. Rozpoczął 
też w innej fabryce, lecz i tn go spo tkała  k ara  Boża, 
lio kolo m aszyny pochwyciło go w zęby, gruchocząc mu 
praw ą nogę' i ręk'ę tak , że przez rok jeden  nie był 
/do lny  przejść się dLĄswej mocy. Gdy wyszedł z laza­
retu nie był zdolny do jak iejko lw iek  prac.j^fjJ M usiał się 
włóczyć pom iędzy obay naród o żebranym  clilebie,«.mrąc 
praw ie z głodu i nędzy. Zona zaś i dzieci noszą wodę 
po ludnern mieści!ę! K ahsalis, zarab iając zaledw ie na 
utrzym anie życia, a jedno dziecko -żinario w skutek żół­
tej febry. Przed kilku zaiedwifeidniami-etrzymali krewili 
od nich list, w którym  to opisują, ;jeo ja  tu skreśliłem , 
i b łagają  o ra tu n ek , by się mogli dostać do swego, 
kraju.

Dnbry pasterz. N iedawno zm arł we Franeyi w Aril- 
ieneure  czcigodny kapłan  Kuiifc! rodem BeJgij;Ożvk. 
Św ięcenia kapłańsk ie  otrzym ał wTiNfunur i odtąd staje 
pracow ał w Pańskiej w iarusy we Fraiicyi. AY r. -187,0, 
w .czasie prusko-frain-iiskiej wojny, był proboszczem 

Bleneau. AY czasieL przechodu nieprzyjacielskiego 
w ojska przęż wi‘|s k ę  strzelił którym,z jej m iS tkanców  
do prnsk iegd  cłticbułi. KomendantĄóddzialu gdy spraw cy 
w yśledzić nie można było} zażądał złożenia gÓ tysięcy 
franków jako  kary , grożąc w przeciwnym razie rozstrze­
laniem i 1 członków gm iny, których jak o  zakładników

ująć i okuć kazalGłS-iezasobna gm ina nie m iała p ierię- 
dzyć Proboszcz w staw iac ie  więc do dowódzcy za swymi 
parafianam i, b laga go o życie jedenastu  ojców rodzin. 
Daremne usiłow ania, kom endant słowa laski dla ska- 
zairoów wyrzec nię' może, praw o wojenne tw arde. Do­
bry kapłan  odzywii się tedy doń drżącym  g ło sem : 
„Dobrze, nieznany złoczyńca znieważył was, słusznie 
więc- żądasz zadosyć uczynienia, wolny jestem , me mam 
żony ni dzigei, a k rew ni moi obejdą się bezemnie. Oto 
moja piersj? sb icruj ku niej k u le j karabinów , byłeś po­
zostawi! jedenastu  w ieśniaków  ich żonom, ich dzieciom, 
h h  rodzinom. Moja śmierć nie osieroci nikogo^ na moje 
miejsce przyśzlc biskup innego pasterza owieczkom". 
Oniemiał pruski oficer. Samo zaofiarowanie zastępstw a 
tak  w ielkie było, iż starczyło za okup, iż skruszyło 
w ięzy zakładników , a dobrego pasjerza pozostawiło n a ­
dal parafii. P rusak  upusnął ze n  zruszeniem kapłana, 
a  zakom enderow aw szy do dalszego pochodu,, ruszył, nie 
zabrawszy z wioski złam anego grosza. ''

Fraszki.
W Sadzie. Proszę pana Sędziego Józef chc ia ł mi 

duć dwa razy po !gębie.
S ęd z ia . A  zkądże ty  wiesz o tem, że dwa razy, może 

on chciał raz tylko,-
—- Ale gdzietam razsjk iedy mi daĘ dw itSM  

wpĘędrda. A na cóż m ów iąz^że chciał k iedyyei da ł.
—  Bo’ proszę wielmożnejpfipana sędziego, gdyby 

liief. był - 'ehciał toby i nie dał.

W karczmie.
—  A lę" to cłgnka lura, Mendlu!
—  Go wy gadacóśe AAMjczecliu' —  to szkło takie 

czenkie.
Zagadka.

Ma cztery nogi, jednak ldejćiiodzi,
Gdy kto zmęczony, to mu wygudzi.

Znaczenie zagadki w N rze 7-ym : J Tost.

Tow arzystw o "oświaty w K rakow ie zaprenum ero­
wało d la  swoich czytelni 77 egzem plarzy K rakusa. 
AY przyszłym  Nrzę podam y spis miejscowości, dla k tó ­
rych zewtał K rakus  zaprenum erow any, — obecnie speł­
niam y życzenie komitetu Tow arzystw a, zaw iadam iając 
pp. zarządzających .czy teln iam i, iż Kom itet prosi ich 
o składanie Nrów po przeczytaniu, oprawienie kom ple­
tów po ukończ/mym roku i w łączenie ich do biblioteki.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K r a k ó w  17 lutego.

Płacono za pszenicę b iałą od 9 .— do 9.26 złr., 
za czerwoną od 8.80 do 9.25 złr., za żółtą od 3-80 do 
O.ljw zlr.; za żyto od (£90 d i i , 7.2.7 złr.; za  jęczm ień 
brow arny od 6 .7 3 .\lo  7.50 zlr.; na paszę od 6.— do 
GBr |  zk.}. za owies od 6.27 do 6.70 zlr.;’ R zepak 
od — .—■’ d o  . AYszystko za 109* kilogram ów.

Redaktor oęwwiedziatny i wydawca: "Kazim ierz M artoszew iez.

N a k ła d  i  icłasność „ Spółki uajdąwniezej polskiej w Krdko-
wfetńe, zarejestrowanej z ograniczoną poreJ'cą‘\

W dnikarni „Czasu11 w Krakowie Pr. Kluozyckiego i Sp. pod zarządem Józefa Kokocińskiego.


